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Pow ieść przez ,Wal ery ę Marrene (Morzkowską).

(Ciąg dalszy.)
I opow iedziała jakim sposobem  papiery te w pa­

d ły  teraz w jej ręce, opow iadała zdziw ienie swoje, 
w alki, chorobę. Opowiadanie jej potwierdziło to 
tylko, czego Kiljan dom yślał się oddawna. W  su­
mieniu jego, stryj i cala rodzina jego osadzoną już 
b yła; fakta nic tu nie dodały i nic nie ujęły. Skoro 
istnieje przekonanie, że ktoś nie cofnie się przed 
zbrodnią, cóż znaczy to, czy  ją spełnił rzeczyw i­
śc ie?  Ale opowiadanie Amelii, pokazując mu dokła­
dnie gordyjski w ęze ł oplatających go trudności, któ- 
pom ogło mu w cale w  rozwiązaniu jego. R ozm yślał 
czas jakiś nad dziwnym  zbiegiem  okoliczności, któ­
re upew niały tylko przekonanie jego, nie dając mu 
stanow czej broni przeciw ko nieprzyjaciołom ; nad 
tą kobietą, co kiedyś była powodem  jego zguby, a 
dziś daremnie siliła się naprawić złe, bezw iednie 
sprawione. Zanadto znał ludzi, by wątpić o praw ­
dzie słów  Amelii; czytał na jej zw iędłej tw arzy śla­
dy burz i cierpień, które są nieomylne.

D w ie kobiety szanow ały m ilczenie jego, spoglą­
dając na siebie czas jakiś. W reszcie Amelia zbli­
ży ła  się zw olna do niego.

—  I cóż Kiljanie? —  zapytała, wlepiając w  nie­
go  zapłakane oczy.

Trudno było  odgadnąć w łaśc iw e tych słów  zna­
czenie. C zy pytała, co ma dalej czynić, czy  badała 
tajemne zam iary jego? Na głos jej zbudził się jak 
gd yby  ze snu. i pow stał spokojny, pow ażny jak 
zaw sze.

.—  W racaj do siebie Amelio —r w yrzek ł łago­
dnie^— niech troska o nas nie zam ąca ci życia. Speł­
niłaś obow iązek, przychodząc tu sama, aby odnieść 
mi tę serdeczną spuściznę; w ięcej ani m ożesz, ani 
powinnaś uczynić. Może zagadka losu mojego roz­
w iąże się z czasem ; dzisiaj nie zmieniło się nic 
w k oło  mnie ani w e  mnie.

S łow a  te jednak 'naw pół tylko uspokoiły hra­
biankę. C iężko jej b y ło  opuścić tych ludzi, co tak 
zupełnie przygarnęli ją do serca, a w racać do lodo­
w atej atm osfery, panującej w  jej w łasnej rodzinie. 
Nie b yła  m oże w stan ie zdać sobie dokładnej spraw y  
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czuła się ani samotną, ani wzgardzoną. Serce jej 
rozszerzało się w  piersi, nowe uczucia i now e m yśli 
budziły się w  niej. Spokojna mądrość Kiljana sp ły ­
w ała w  jej um ysł zbolały jak rosa ożyw cza. A je­
dnak nie śm iała go o nic w ięcej zapytać. C złow iek  
ten tak różnym był od gw ałtow nego, rozkochanego 
m łodzieńca, którego znała dawniej, że dawna jej mi­
łość mieniła się w  cześć i w spółczucie. Z przeszło­
ści nie zostało w  nim nic. nic w cale. Namiętny 
dzieciak, rozpieszczony dziedzic ogrom nego mają­
tku, zniknął na zaw sze. Istota co ją kochała nie­
gdyś, którą pamiętała, była pogrzebioną m epowro- 
tnie; dzisiejszy Kiljan nie w iedział już nic o daw ­
nych uczuciach i uniesieniach, które dawniej gorzały  
mu w  piersi. Hrabianka Horecka w y szła  z tego m ie­
szkania przetworzona moralnie, unosząc w  sercu  
zarody uczuć i pojęć, które coraz w ięcej rozwijać 
się miały.

Kiljan rzucił się gorączkow o do listów  zosta­
wionych przez Amelię, a w  sercu jego odtw orzyła  
się przeszłość, którą przeczuwał. Zrozumiał w resz­
cie tę w ielką m iłość, w  któiej zamknęło się całe ż y ­
cie  ojca, a którą śmierć przecięła tak przedw cześ­
nie. Matka jego. Juana Dolores de Malajara, umar­
ła mając niespełna lat dziew iętnaście, po trzech "łu­
tach m ałżeństw a. Teraz zrozumiał, dlaczego ojciec 
był smutnym zaw sze, dlaczego p ew nych  imion i pa­
miątek. jak relikwi, nie dotykał nigdy. Są bóle. k tó­
rym nie sprostują słow a; są żale św ięte i tajemni­
cze, nie dające w ypow iedzieć się bezkarnie.

Ale listy  te inne jeszcze św iatło rzuciły w  umysł 
Kiljana. Ciarkowski służył już u ojca- jego, za dni 
tego kiótkiego szczęścia.

Długo bardzo przechadza? się Kilian nierównym  
krokiem po pokoju, aż C ecylia niespokojna tym go­
rączkow ym  stanem, ooiotła go ramionami, zmuWa 
usiąść przy sobie. Kiljan patrzał przez chw ilę na 
jej zhledzone lica, na tw arz w ychudłą i m yśli j?go 
sform ułow ały się słowem .

— Chciałbym być  bogatym  — w yrzek ł — bo­
gatym  dla ciebie, byś nigdy w ięcej nic zaznała nie­
dostatku, ni troski o chleb powszedni.

— A ja — odparła — nie w iem  czemu lękam się 
tych  w szystk ich  sporów prawnych i zawiklań, ja­
kie stąd w yp aść mogą. W szak nam do szczęścia  
potrzeba tylko zdrowia i pracy. Jabym w olała  nie 
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'— D laczego? S zcza jcie  nasze niezależne jest 
od nich; one ani go zachw iać ani pow ięk szyć mogą. 
Ale pamiętaj, że pieniądz to potęga straszna, która 
na z ’e rów nie jak i na dobre użytą być może. Nie 
m ogę zostaw iać jej w  ręku w yd ziercy , bo każdy, ile 
mu sił starczy, w a lczy ć  powinien za spraw iedliw o­
ścią i nie zostaw iać żadnej broni w  nieprzyjaciel- 
skiem  ręku.

- -  W ięc chcesz dochodzić praw twoich konie­
cznie? ...

. Koniecznie, bo one są słuszne,
Cecylia spuści ła smutnie głowę.
—  t o  prawda Kiljanie —  odparła —1 a jednak 

Ja czegoś lękam sie i trw ożę; ja chciałabym  zapo-i 
mnieć, że ifcizina Horeckich istnieje.

—  To dziwne — w yrzek ł z uśm iechem  —  w szak  
oni nam nic złego uczyihć nic mogą. Serca nasze 
i m yśli nie są w ich m ocy.

—  T y  nadto ufniz sobie Kilianie. Może i masz 
słuszność; ale ja. gdy m cię w idziała bez siły , bez 
p o m ocy  wa lczącego  z chorobą i niedostatkiem, zro­
zumiałam. iak kruchem jest szczęśc ie  moje, i lękam  
sic wszys tk iego.  Nie dziw mi sie, ale ja już nigdy, 
m oże  ijW odzy ska m ufności w  życ ie ; ty nic w iesz  
co ja wycierpia łam.

I na samo wspom nienie dni minionych, Cecylia, 
która w chwili próby nic upadła na duchu, teraz 
ukryła tw arz łzami zalaną na piersiach męża, i ci­
snęła się do niego, jak gd yby  znowu lękała się go 
utracić, i chciała go przykuć tutaj objęciem swojem. 
W patryw ał sie długo w  jej piękne rysy, przez które 
tak w yraźn ie przeglądały czy ste  uczucia i w ysok ie  
m yśli.

—  Najdroższa, — w yrzek ł, —  bądź m ężną; czyż  
nie w iesz , że ży c ie  to walka ciągła, nieustanna? Na- 
prfód człow iek  zdobyć sobie musi byt i m iejsce pod 
słońcem ; potem wyjarzm ić się z przesądów  w sz y ­
stkich, coby mu prostą drogę tam ow ać m ogły; dalej 
iść śmiało ku św iatłu i prawdzie, nie bącząc na 
przeszkody, trwogi, pochlebstwa lub nagany; w ó w ­
czas tylko spełnia swój obowiązek, a całe szczęśc ie  
nasze w ew nętrzne leży  w  tern poczuciu.

Otarła łzy, podniosła czoło, uspokoiła się pod 
w p ływ em  ty cli s łó w  stanow czych  ,i! okazała znów  
pogodne oblicze, co mu było osłodą i radością 
życia.

—  Byłam  dzieckiem . Kiijanie. — odparła, — za­
pomniałam, żeś mnie w tajem niczył w  całą przeszłość  
swoją, żem ci powinna dorównać sercem , m yślą i’ od­
w agą. A jednak —  dodała po chwili —  nie wiem  
czem u nie m ogę uspokoić się po tych  w szystkicłi nie­
spodziew anych w ieściach. Zjawienie się Amelii za­
m ąciło mi spokój ducha. Straszno mi, gdy patrzę 
w  głąb tego rozdartego serca, gdy spoglądam w  ży ­
cie tej kobiety, zw iędniałej w śród czczości i sie­
roctw a sw ego  m arnego bytu.,

Kiljan zam yślił się smutnie.
— Ona jest b :edną bardzo, C ecylio, —  w yrzek ł 

zwWna. —  Żałuje tego, czego nie posiadła nigdy; 
skazała na m ilczenie najszlachetniejsze struny sw e­
go ducha, a teraz chodzi w  żałobie po samej sobie. 
Tej żałoby nie zdejmuje się nigdy; czas naw et zła­
godzić jej nie może.

I to było całe w rażenie, w yw ołan e  w  Kiijanie 
zjawieniem  się pierwszej kochanki jego m łodości; 
m iłość ta przebrzmiała w  jego duchu tak zupełnie, ż.e 
żadne echo przeszłości nie zam ąciło obecnej har­
monii fego. 1 - v r' < v

T eraz m yśl jego znów  zw róciła1 się do realnych  
w arunków  życia. Należał on do ludzi, k tórzy szyb -  
ko robią postanowienia, a szybciej jeszcze w  czyn  
je wprowadzają. Trzeba mu b yło  naprzód odszukać 
Ciiarkowskiego, który trzym ał w  ręku koniec tego  
w ęzła  przeszłości. .W prawdzie b y ły  kamerdyner, 
zniknął mu był z oczów  oddaw na; jednakże po 
ow em  w ieczornem  spotkaniu na ulicy, które tak sii-i 
nie w strząsnęło wspomnieniami jego, odw iedził raz 
biedną Andzię. Znał w ięc  dokładnie adres dworku 
na M arszałkow skiej ulicy. T o też zaraz nazajutrz 
udał się do niego. T eraz lub nigdy trzeba mu było  
zn iw eczyć intrygi i podłości, których stal się ofiarą, 
i odrzeć z ułudnych pozorów  dobroczyńcy ludzkości 
tego człow ieka, którego ohydne czy n y  m iliony tylko  
osłaniały w  oczach św iata. Ciarkowski, któremu 
złoto zam knęło usta, za złoto też m ógł przemówić* 
Kiljan w iedział, że on przem ów ić musi; czuł się dzi- 
siaj silniejszym  od niego o całą w iedzę swoją. i

iem i myślami zajęty, przebiegał szybko od!e-t 
g łość dzieląc? go od m ieszkania daw nego kam erdy­
nera; gorączka w ew nętrzna zastępow ała mu s iły  
w yczerpane. D oszed łszy  do dworku zastukał bez  
nam ysłu, ale parę razy. stukanie sw oje ponawiać mu­
siał. Nie odpowiadał mu nikt; ani słychać było  
śpiewu d ziew częcia  odzyw ającego się tam dawniej. 
W  niskich oknach w idać było z za pożółkłych fira­
nek zesch łe szk ielety  kw iatów , starannie pielęgno­
w anych niegdyś przez Andzię. W reszcie ociężałe  
kroki zb liży ły  się ku drzwiom, skrzyp ły  zardzew iałe  
zaw iasy , i człow iek, którego Kiljan odrazu poznać 
nie mógł, ukazał się w  progu.

P rzez krótki przeciąg kilku m iesięcy, Ciarkow­
ski, bo on to był, zm ienił się straszliw ie; rude w ło sy  
jego pobielały, brzydkie ry sy  nabrały jakiegoś bo­
lesnego skrzyw ienia, ale nie w yszlachetn ia ły  jednak 
Przeciw nie, bure oczy  fałszyw iej m oże jeszcze pa­
trzały  niż dawniej, paliły się w  nich jakieś tłumione 
zarzew ia, jakieś nienawiści brudne a nieubłagane. 
Nie było w  nim snać ani jednej dobrej iskierki, k iedy  
naw et praw dziwa cierpienie rozbudzić jej nie zdo­
łało w  głębi tego zepsutego ducha. W yglądał nie 
jak człow iek  dotknięty n ieszczęściem , ale raczej jak 
lis, któremu się zdobycz w yrw ała . Za złe, co go  
spotkało, zdaw ał się ży w ić  z łość do ludzi, losu i B o- 
ga  —- jeśli istoty  jemu podobne zdolne są uznać B o­
ga choćby bluźnierstweni. Dotąd Ciarkowski był 
tylko w strętnym ; teraz stał się onydnym , jak bez­
silna w ściek łość. A przecież cierpiał on rzeczyw i­
ście. P ierw sze spojrzenie, które Kiljan rzucił na 
mego, przekonało go o tern. (Ciąg aalszy nastaDi). ,
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„Odtąd błogosław ioną zw ać ntnie
będą w szystk ie narody Łuk. I. 48.

Po Bogu oddajemy najwyższą tześć wraz z ca­
łym Kościołem katolickim Najśw. Maryi Pannie, jako 
Matce Boga i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, 
Bo taką jest wola Boga samego, który Maryą wy­
wyższył ponad wszystkie chóry Aniołów i świętych, 
ponad wszystk:e możliwe najdoskonalsze stworzenia 
swoje. Należy się ta cześć od nas Najśw. Maryi Pan­
nie jużto dlatego, że Marya sama jest najdoskonal- 
szem stworzeniem Boga, wolna nietylko od grzechu 
pierworodnego, ale J  i j  o d  wszelkiej skazy grzechów



aczynkowydi — ozdobiona wszrysflriemi cnołami, jakie 
tylko stworzenie zdobić mogą — ale przedewszystkiem 
dlatego, że będąc Matk ą Boga - Człowieka, zbliżoną 
została w sposób najściślejszy do całej Trójcy Prze­
najświętszej. Marya została najmilszą córką Ojca 
Przedwiecznego — prawdziwą Matką Syna Bożego i 
wybraną Oblubienicą Ducha świętego.

Takie miały znaczenie słowa Archanioła Gabryela, 
który zwiastując Najśw. Pannie Boże Macierzyństwo, 
odezwał się do Niej: „Błogosławiomaś Ty między nie­
wiastami” (Łuk. I, 28); tak je zrozumiała Marya z 
natchnienia Ducha św., gdy dziękując Bogu za tę go­
dność i wychwalając nieskończone miłosierdzie Jego 
w najgłębszej pokorze wyrzekła: „Odtąd błogosławio­
ną zwać mnie będą wszystkie narody”.

Z powodu tej godności Macierzyństwa Bożego, 
Najśw. Dziewica nabrała osobliwych praw do wszy­
stkich skarbów nieba. Bóg uczynił ją szafarką wszy­
stkich łask swoich, Panią i Królową nieba i ziemi; 
owszem, jak się pospolicie wyrażają Ojcowie Kościo­
ła św., chciał Bóg, abyśmy wszelkie skarby z nieba, 
wszelkie łaski i błogosławieństwa Boże, nie inaczej 
odbierali, jeno za wstawiennictwem Najśw. Panny i 
przez Jej błogosławione ręce.

Jej macierzyńskiej opiece cały ród ludzki oddał 
Zbawiciel świata wyraźnym uroczystym aktem, kiedy 
umierając na krzyżu, zanim ducha swego oddal w  
ręce Ojca Przedwiecznego, wskazał na umiłowanego 
ucznia swego św. Jana i wyrzekł do Maryi pod krzy­
żem stojącej te pamiętne słowa: Niewiasto, oto syn
Twój; a zwróciwszy się do Jana św. rzekł: „Oto
Matka Twoja”. Nauczyciele Kościoła św. tlómacząc 
ten usłęp św. Ewangelii zgodnie nauczają, że w oso­
bie Jana św. oddał Pan Jezus opiece Matki Najśw. 
cały ród ludzki, przykazując zarazem wszystkim
swoim uczniom i wyznawcom, aby Maryę jako Matkę 
swoją uznawali, czcili i kochali. Stąd, jak wiemy z 
podania kościelnego,’ Najśw. Bogarodzica jeszcze za 
życia swego doczesnego, od chwili Wniebowstąpienia 
Pańskiego odbierała szczególniejszą cześć od wszy­
stkich Apostołów i uczniów Chrystusowych. Do
Niej, jak do Matki swojej uciekali się pierwsi chrze- 
ścianie prześladowani dla imienia Chrystusowego, 
prosząc Ją o radę, o światło, o męstwo do wytrwa­
nia w św. wierze. Marya była ich jedyną pociechą i
osłodą, jak długo żyła na tym śwfecie; atoli dopiero
gdy do nieba została przeniesioną, poczęła z całą 
hojnością rozdzielać wszelakie dary i łaski Boże tym 
wszystkim, którzy się do Niej jak do Matki swej u- 
ciekali w  potrzebach tak swoich osobistych, jak i ca­
łego chrześciaństwa. Św. Dyonizy, który miał szczę­
ście widzieć za życia Najśw. Pannę powiada o sobie 
w  liście pisanym do św. Pawła Apostoła, że gdy po 
raz pierwszy widział Najśw. Pannę, wprowadzony do 
Jej mieszkania przez św. Jana, taką był dia Niej 
czcią przejęty, że gdyby nie był należycie pouczonym 
o  istnieniu jednego tylko Bóstwa, byłby się nie wa­
hał oddać cześć Boską Matce Zbawiciela.

Z postępem wieków, w  miarę jak się szerzyła 
wiara Chrystusowa; w  miarę, jak ludy i narody całe 
porzucając pogaństwo zaczęły zginać swe kolana przed 
Bogiem, Zbawicielem świata do krzyża przybitym, 
szerzyła się także cześć i nabożeńsiwo do Matki Bo­
ga - Człowieka. Bo Kościół Chrystusowy nie odłączał 
nigdy czci Boskiego Syna, od czci Jego Boskiej Mat­
ki. I dziwna rzecz! Tam gdzie ustawała cześć, ser­
deczna miłość i ufność do Najśw. Bożej Rodzicielki, 
wnet rozmaite herezye zarażać poczęły serca wier­
nych, wysiudzaiy te serca i wyrywały z nich praw­

dziwą wiarę, odiywały je wreszdf od Kościoła Chry-, 
stusowego, jak uschłe gałązki od winnej latorośli. 
Podobnie też upadek niemal każdego herezyarchy za­
czynał się od braku czci i ufności w  nadziemską po­
tęgę i godność Maryi.

A jak historya ziemskiego żyda i śmierci Chry­
stusowej łączy się z doczesnem życiem Najśw. Jego 
Matki; jak nie można rozważać tajemnic życia Pana 
Jezusa, nie rozważając zarazem niezgłębionych cnót i ; 
zacności Maryi, podobnie cała historya Kośdoła kato­
lickiego przeplataną bywa tak objawami czci i nabo­
żeństwa wiernych Chrystusowych do Najśw. Bogaro­
dzicy, jak i niezbitemi dowodami macierzyńskiej, czę­
sto cudownej opieki Maryi, nietylko nad całym kościo- 
łem katolickim, ale i nad pojedyńczemi jego członka­
mi w szczególności.

Największe zwycięstwa, jakie wojska chrześciańskie 
nad nieprzyjaciółmi Chrystusowemu odniosły (jak pod 
Lepanto, pod Częstochową, pod Wiedniem i innych 
wiele) zawdzięczamy jawnej, cudownej opiece Najśw. 
Panny. Podobnie i w życiorysach największej liczby 
Świętych widzimy, jak oni cały swój postęp w  cno­

tach i tę gorącą miłość, którą ich serca ku Bogu pa­
łały, zawdzięczają nabożeństwu do Najśw. Panny i 
Jej macierzyńskiej opiece nad sobą.

A gdybyśmy mogli przeglądnąć tajniki serc każde­
go Świętego w szczególności, przekonalibyśmy się, że 
między milionami tych szczęśliwych mieszkańców nie­
ba niema ani jednego, któryby nie zawdzięczał szczę­
ścia swego Niepokalanej Matce Zbawiciela. Tak wier­
nie, lak skutecznie spełnia Najśw. Panna urząd Matki 
i Opiekunki rodzaju ludzkiego, że szczere nabożeń­
stwo do Maryi połączone z dziecięcą ufnością w Jej 
macierzyńską opiekę, jest najpewniejszem znamieniem 
przeznaczenia do Królestwa niebieskiego.

P r z y j a ź ń  w  życiu dziecka.

Ktokolwiek' bacznie przypatruje się dzieciom  
i bada ich naturę, zauw aży z pew nością, jak łatw o  
i szybko dzieci są gotow e do zaw arcia przyjaźni 
z rówiennikami.

Ta łatw ość pochodzi ztąd, że um ysł dziecięcy, 
rucliliw y ogrom nie i ży w y , nadzw yczajną ma zdol­
ność przystosow ania się do otoczenia. W  tow arzy­
stw ie osób dorosłych, dziecko zachow uje się cicho, 
w śród dzieci rozw esela  się, ożyw ia  i zaraz uczuwa  
chęć do zabaw y. W ystarcza mu równie małej isto­
ty  a już z całą uinością zbliża się do niej, już po­
ciąga ją do wspólnej zabaw y, częstuje łakociami, 
obdarza zabawką. W  kilku minutach zaw arta  
szczera przyjaźń. S zczęśliw e dzieci! Nam doro­
słym  jakże trudno o przyjaciół podług naszej m yśli 
i serca, jak nieufnie i trwożnic zbliżam y się do osób  
obcych, jak zwolna i ostrożnie otwieramy, im serce, 
odsłaniam y im głębie naszej duszy!

Dziecko, demokrata czystej w ody, nie pyta, 
kim jest ów  now y przyjaciel, bogaty czy  ubogi, czy  
w  biednej m ieszka izdebce, czy  w  eleganckich po­
kojach. Dla dziecka miarodajnym w  przyjaźni jest 
przedew szystk iem  — w iek  tow arzysza. R óżnicy  
stanów , kastow ej pychy pie zna serce dziecka, tak 
idealne w  sw ych  porywach, tak czy ste  w  sw ych  
uczuciach!. . ' —- r v v



'Jakże w ięc  nieroztropnie, powiem  prawie bru­
talnie postępuje „dystyngow ana" mama, przestrze­
gając cór eczkę lub synka: „nie baw  się z temi bru- 
idnemi dziećmi —. nie wdaw aj się z tym  obdarł ym  
^chłopcem.

Niech raczej matka zamożna pow ie: baw  się 
kochanie z tą biedną i nędznic ubraną dziew czynką, 
'•zanieś jej ciastko, pokaż jej twoje zabawki, nie 
szkodzi, ż e  brudna, jeżeli tylko grzeczna, niech 
p rzyjdzie baw ić się z tobą." Takiemi słowam i zaw ­
s z e  matka rzuciła w  dusze dziecka ziarno najpięk­
n iejszych  cnót chrześciańskich, m iłości bliźniego, 
(braterstwa i łączności.

O czyw iśc ie , żc troskliw ość rodziców  powinna 
o to c z y ć  nietvlko osobę dziecka, ale i jego przyja­
c ió ł. Jakie to dzieci, jaka ich m ow a, obyczaje, czy  
lnie mają z h e h  nawyknień, brydkich narow ów ? nad 
jtem w szystk iem  dobrze niech sic zastanow i matka, 
iniech bacznie obserwuje tych m ałych przyjaciół, 
laby m ogła w danym razie odsunąć od sw ych  dzie­
ci zgorszenie, zarazę moralną, która m oże w  kró- 
itkirn czasie zn iw eczyć to, co rodzice w  szeregu lat 
\z w ielkim  m ozołem  w  duszę dziecka zaszczepili.

Jes t  w ięc przyjaźń dziecKa nader w ażnym  mo­
mentem w y ch o w a w czy m , gdyż nieraz decyduje ona 
o dalszym kierunku dzieci. Starajcie się rodzice 
■o brych i zacnvch przyjaciół dla dzieci. U w ażaj­
c ie  na nich pilnie, rozm awiajcie o nich z dziećmi, 
chw alcie ich zalety, pow iedzcie też czasem  słow o  
s łusznej  n a g a n y  — i miejcie zaw sze energię zw al­
cza ć  p r z y ja ź ń  ̂ n iew łaściw ą, zagrażającą duszy  
dziecka. „ f M. G.
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; Bfjdźmę miłosierni dla zmierzgt.
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W szy scy  powinniśm y dążyć do tego, aby jak 
najmniej złego było na św iecie . Każdy też z nas,
0 ile nie zeszed ł w  życiu na złą drogę, o ile sobie 
duszy i sumienia w ystepnem  życiem  nic spaczył, sta- 
!ra się o to, lub nad tern pracuje, aby ludzie coraz 
lepiej postępow ali, aby nie krzyw dzili jedni drugich
1 kochali się wzajem nie. Pracujem y nad tern, aby  
Judzi podnosić z ciem noty i nieuctwa, szerząc w śród  
nich pożyteczne w iadom ości, ucząc czytać i zachę­
cając do czytania książek i gazet; pracujemy nad 
tern, aby ludzi uszlachetniać i podnosić, odciągając 

'ich od pijaństwa, które ubliża człow iekow i, bo mu 
rozum odbiera.

. . Złem jest gniew , złem  krzyw da ludzka, złem  
ciem nota i nieuctwo, złem  pijaństwo; trzeba w ięc  
to w szystk o  zw alczać i usuwać.

Złem też, tylko innego rodzaju, jest cierpienie. 
Ludzie oddawna pracują nad tern, aby usunąć lub 
złagodzić i zm niejszyć cierpienia. D latego też od­
da wna zakładano różne szpitale i ochrony, aby star­
com. chorym i cierpiącym  dać opiekę i przytułek. 
Uczeni lekarze dużo pracują nad tem, aby w yk ryć, 
poznać przyczyny różnych chorób i znaleźć odpo­
w iednie lekarstw a do ich usunięcia. W szystk o to 
w  tym  celu, aby. mniej złego, mniej cierpienia było  
w śród ludzi.

Oprócz ludzi istnieje na Św iecie niezliczone 
m n óstw o różnych stw orzeń, które, podobnie jak m y,

mają czucie na ból i cierpienie, —  tylko one nie m ogą  
pow iedzieć, co je boli, nie m ogą się skarżyć, gd y  
człow iek  zły , bez serca i uczucia szlachetnego, 
krzyw dę im w yrządza. B iid n e zw ierzęta! Ileż to 
one cierpień aoznają od złych  łudzi!

W eźm y psa i kota. Ileż to cierpią nieraz te  
stw orzenia od złych  i psotnych dzieci, które je m ę­
czą, dokuczają im. A i sami w ła śc ice le  psów  i ko­
tów  m ęczą je nieraz, nie dając im należytego poży­
w ienia, głodząc je niemiłosiernie. Komu pies i kot 
niepotrzebny, niech ich najlepiej 'nie trzyma. Jeśli 
zaś kto trzym a, to niechże się niemi opiekuje.

Dalej pom yślm y o koniach. Ileż to cierpień za­
dają tym  użytecznym  stw orzeniom  źli ich w ła śc i­
ciele lub słudzy, me dając irn jeść w1 czasie w łaści­
w ym , lub trzym ając długo bez w ody. 1

Jakże często zdarza się w idzieć konie przecią­
żane bez litości robotą, zm uszane ciągnąć w o z y  na­
ładow ane bez miary, albo po źle utrzym anych dro­
gach. Biedne zw ierzę dobyw a ostatnich sil, a tu 
co chw ila nielitościw ie spada na nie bat, n iew y­
godna zaś uprząż rani je i uciska. Czy. nie tak b y ­
w a ?  A czy  to tak być powinno?

A biedne krow y i cielęta czy  to mało cierpią od 
złośliw ych , nieraz jakby zdziczałych  pastuchów ?  
Jakże nielitościw ie obchodzą się oni z niemi, jak je 
biją, jakie krzyw dy na łąkach i pastwiskach im nie­
raz w yrządzają!

Ptaszki naw et niewinne, co sw ym  śpiew em  roz­
w eselają nas, co tak pożyteczne są dla rolnika, bo 
niszczą robactwo szkodliwe, d ostaw szy  się w rękę 
złego w yrostka znoszą okrutne m ęczarnie. Okrutny 
chłopak jeśli nie m oże ptaszka schw ytać, to mu choć 
gniazdko zniszczy, albo jajka w yb ierze, potłucze, 
a matkę od piskląt odpłoszy.

I czem uż to tak źle się dzieje? W inno temu zfe 
w ychow anie, z ły  przykład, a najczęściej głupota 
i brak zastanowienia.

A jaka na to rada? Oto niech w szy sc y  ludzie 
dobrej w oli zw racają uw agę na siebie i na innych, 
i żadnemu stw orzeniu nie zadają niepotrzebnie bólu 
i cierpienia. Niech ojcow ie i matki wpajają to 
w  sw oje dzieci, niech je uczą, że i dla zw ierząt na­
leży  b yć dobrym; niech już od najm łodszych lat 
zaprawiają ich serca do irułosierdzia i w spółczucia. 
Pam iętajcie, że kto nie ma litości dla zw ierząt, ten 
jej m ieć nie będzie i dla ludzi.

W  w ięk szych  miastach istnieją tow arzystw a  
opieki nad zwierzętam i. Pozakładali je ludzie dor 
brej woli i tk liw ego serca, —  a takiem winno być  
serce każdego człow ieka.

P ołączyli się w  tow arzystw a, aby wspólnemi 
siłami pracować nad tem, by ludzie nie obchodzili 
się ze zw ierzętam i jak dręczyciele, jak oprawcy.

T ow arzystw  takich jest n iew iele. Ale nieko­
niecznie trzeba być członkiem  tow arzystw a opieki 
nad zw ierzętam i, aby losem  ich się opiekow ać. 
Bądźm y w sz y sc y  ich opiekunami, bądźmy, dla nich 
miłosierni. Starajm y się, aby nietylko ludziom, ale 
i zw ierzętom  było  z nami jak najlepiej. Podnośm y  
i uszlachetniajm y nasze serca i dusze. Starajmy się, 
żeb y  coraz mniej bólu, coraz mniej n ieszczęść było  
na św iecie , a natom iast żeby szczęśc ie  i dobro w śród  
nas zapanowało. p  i
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